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JEZIORO

ŚWITEŹ I K0ŁDYC2EWSKIE.

Południowa część Litw y, mianowicie oko­
lice na lewym, a zatem południowym brze­
gu Niemna położone, chociaż pod gieografi- 
cznym względem należą, do wyżyny nadbał­
tyckiej, k tóra z powodu obfitości jezior na­
zwę pojezierza zyskała, są bardzo ubogie 
w jeziora. W ielkie i piękne jeziora (B ia­
łe, Czarne, Sporowskie, W iadzkie, W ygo- 
noszcz, Pogość i Żyd) ciągną się tutaj co 
praw da szeregiem blisko południowego 
krańca wyżyny, lecz otoczone ze wszech 
stron i ściśle złącone z poleskiemi błotami 
należą do kotliny Prypeci i są jezioram i ni- 
zinowemi. Na południe od Niemna jedyne 
pogórze nowogrodzkie, zam knięte od wscho­
du Niemnem od zachodu rzeką Szczarą. po­
siada kilka jeziorek, mianowicie Świteź, 
Kołdyczewskie, Czereślę, dwa jeziora Sto- 
łowickie i Nieświeskie. Chociaż jeziorka 
te są tak drobne, że obok takich olbrzymów, 
ja k  Narocz, albo Lubań zaledwie na wzmian­

kę zasługują, to jednak nie są i one pozba­
wione naukowego znaczenia.

Za najważniejsze z pomiędzy nich uw a­
żam Świteź. Leży ono praw ie w środku 
pogórza nowogródzkiego, na dziale wo­
dnym między Niemnem i Szczarą. Środek 
jeziora leży pod 53° 26' szerokości i 45° 54' 
45" długości gieograficznćj na wschód od 
Greenwich. Rospowszechnionem je s t po­
między mieszkańcami tych stron przekona­
nie, że Świteź nie ma ani dopływu ani od­
pływu — i tak jest w rzeczywistości. Na 
niektórych mapach (n. p. na G eneral-K arte 
von M ittel-Europa, wydanćj przez gieogra- 
ficzny zakład wojskowy w W iedniu w rozm. 
'/aooooo' sekcyja N. 3.) jest co prawda przed­
stawiona m ała rzeczułka bez nazwy, która 
powstaje na południe od Nowogródka oko­
ło Zubkowćj, dąży prosto ku południowi 
i ma wchodzić w północno-zachodnim na­
rożniku do Świtezi; zwiedzając to jezioro 
w dniu 2 8  Sierpnia b. r. przekonałem się 
jednakowoż, że ta rzeczka jest właściwie 
strugą leśną, k tóra rzeczywiście dobiega do 
samego brzegu jeziora, ale je s t od niego 
piaszczystym nasypem oddzielona, tak, że 
woda jój jedynie podziemnie do jez io ra  do ­
stawać się może. Natomiast odpływ jezio-
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ra, jak  dotąd, rzeczywiście odkrytym  nie 
został; szczegół ten nie uszedł uwagi tu te j­
szego ludu, k tóry  też opowiada, że woda 
Świtezi uchodzi podziemnie do jeziora K oł- [ 
dyczewskiego. Przypuszczenie to musi być 
jednakże z powodu znacznej odległości obu 
jezior uważane za zupełnie bespodstawne; 
natom iast wypada zaznaczyć, że w najbliż 
szem sąsiedztwie Switezi powstają, dwie 
strugi, wchodzące do rzeki Mołczadzi, w pa­
dającej bespośrednio do Niemna, wskutek 
czego Świteź do systemu tej rzeki zaliczona 
być musi.

Świteź przedstawia maleńkie, lecz urocze 
zwierciadło wodne, otoczone ze wszech 
stron najbujniejszą zielenią lasów i pod 
krajobrazowym względem przedstaw ia się j  

rzeczywiście prześlicznie. Nad samym brze­
giem rośnie obficie bagno (Ledum  palustre), 
przez lud tutejszy car-zielem  nazywane. 
Lasy tutejsze noszą, jeszcze na sobie znam io­
na zarostów pierwotnych, praw ie zupełnie 
niezmienionych, przedstaw iają bowiem mię- 
szaninę, w skład której wchodzą sosny, 
świerki, dęby, brzozy, lipa drobnolistna, 
osika, grab i jesion. Północny brzeg jezio ­
ra, nazywany królewskim, wznosi się na 
k ilka m etrów nad poziom wody a liczne 
drzew a przechylone, albo pławiące się w wo­
dzie przem awiają stanowczo za tem, że wo­
dy jeziora, pędzone wiatrem, uderzając 
o ten brzeg niszczą go i rozmywają, wsku­
tek czego jezioro w tym kierunku, to jes t 
ku północy, zwolna, ale bezustannie się ros- 
szerza. Z tego też powodu przedstaw ia ten 
brzeg liniją nierówną, jes t on poprzerzynany 
maleńkiemi zatokami, które w jego wnętrze 
zwolna się wgryzają. Najwymowniejszem 
świadectwem rosszerzania się jeziora w tym 
kierunku jest aleja brzozowa w zachodniej 
jego stronie, k tóra pierw otnie niezawodnie 
w odległości kilku m etrów od brzegu zało­
żoną została, a k tóra obecnie nad samym 
brzegiem się znajduje, wskutek czego wiele 
drzew jednego z dwu szeregów już  w n u r­
tach jez io ra  życie postradało. W edług 
świadectwa prof. B enedykta Dybowskiego, 
który  jezioro w roku przeszłym  obszedł do 
koła, przeciwległy jego brzeg, mianowicie 
południowy, na znacznej przestrzeni jest 
również wysoki i takiemuż samemu ulega 
zniszczeniu.

W schodnia strona jeziora je s t otoczona 
zielonym moczarem torfiastym, zasobnym 
w wodę, porosłym rzadko łozami, robią­
cym zdaleka wrażenie zielonej łąki. W ła­
ściwy brzeg jeziora ma tutaj postać grobli 
wąskiej, co najwięcej o jeden  m etr nad po­
ziom wody wzniesionej, porosłej wyniosłe- 
mi sosnami. P rzypatru jąc  się uważnie tej 

I grobli, rospoznaje się z łatwością, że po­
wstała ona z gałęzi, szuwarów i liści drzew 
leśnych naniesionych przez wodę i osadzo- 

| nych na mieliźnie. Cały ten m ateryjał, ule- 
| gając roskładowi, zamienia się w pokład 

wybornej próchnicy, na którą padają ram io­
na drzew leśnych i rozwijają się na niój 
swobodnie. Szerokość tćj grobli nie prze­
chodzi nigdzie prawie czterech metrów. 
Bespośrednio za nią znajduje się zagłębie­
nie wypełnione wodą, porosłe szuwarem. 
W  wielu miejscach znajdują się dwie g ro ­
ble tuż obok siebie, rozdzielone głębokim 
rowem, szerokim zaledwie na dwa, albo 
trzy  metry, wypełnionym wodą i porosłym 

| również szuwarem. Ale na przyległem  to r­
fowisku udało mi się odkryć niewyraźny 
ślad i trzeciej, wskutek roskładu składo­
wych jój części i rozwoju roślinności silnie 
zanikłój grobelki. Te stosunki przemawia­
ją  za tem ,że jezioro sięgało niegdyś od stro ­
ny wschodniej znacznie dalój, aniżeli obecnie 
gdyż prawdopodobnie cała zielona płaszczy­
zna nadbrzeżna była pierwotnie aż po brzeg 
lasu zalana wodą, a pokryła się roślinnością 
dopiero po wytworzeniu się grobli, dzielą­
cej ją  od jeziora. Podobne stosunki przed­
stawia i zachodni brzeg jeziora, gdyż jest 
otoczony groblą, nieco wyższy i lepiej roz­
winięty; ale torfowisko, znajdujące się za tą 
groblą, znacznie nad poziom jeziora wznie­
sione, uległo już większemu osuszeniu i po­
rosło lasem. W jednem  tylko miejscu, 
w północno-zachodnim narożniku wytwo­
rzyło się poza tą groblą bagno, zasilane wi­
docznie wodą zaskórną, gdyż poziom jego 
wody jes t wyższym od wody w jeziorze; jest 
ono całe wypełnione rzadką u nas jeżogłów- 
ką najm niejszą (Sparganium  minimum).

T ak tedy brzegi jeziora Świteź przedsta­
wiają dwa zupełnie odmienne typy. P ó ł­
nocny i południowy, złożone z piasków dy­
lu wialnych z głazami narzutowemi, były od 
początku znacznie nad poziom wody wznie-
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sione, a ulegają w skutek działania fali bez­
ustannemu zniszczeniu. Tymczasem brzeg 
wschodni i zachodni zostały wytworzone 
przez wody jeziora i są wytworami nowsze- 
mi. Świteź przedstaw ia tedy to dziwne 
zjawisko, że rozm iary jój zwiększają się 
bezustannie w kierunku jednćj osi a zmniej­
szają w kierunku drugiej. Jeżeli te stosun­
ki nie wywołały dotąd widocznej zmiany 
w gieometrycznym kształcie jeziora, to jedy­
nie z tego powodu, że ruchy te odbywają 
się bardzo powoli. Nietrzeba bowiem za­
pominać, że z jednej strony drzewa porasta­
jące brzegi wysokie, wzmacniając swemi 
korzeniami ziemię, zwiększają jój opór 
przeciwko działaniu wody, z drugiej zaś 
strony, że do wytworzenia grobli są potrze­
bne wielkie zasoby m ateryjału drzewnego, 
a tego dostarczają tutaj jedynie suche gałę­
zie drzew, które złamane wiatrem do wody 
spadają, a których ilość jes t bardzo ograni­
czoną.

Chociaż Świteź nie ma widocznego od­
pływu, pomimo tego woda je j je s t nadzw y­
czaj czysta i ma smak wyborny. Pow ierz­
chnia jeziora jest tylko przy brzegach poro­
sła rzadką trzciną (Phragm ites communis)» 
albo sitem jeziornym (Scirpus lacustris). Na 
powierzchni wody unoszą się tu  i owdzie 
liście rdestu ziemnowodnego (Polygonum 
amphibium) i wodnicy pływającej (Pota- 
mogeton natans). Pod powierzchnią wody 
żyją zaś trzy inne gatunki wodnicy, miano­
wicie Potamogeton perfoliatus, Pot. praelon- 
gus, jakiś trzeci gatunek o nadzwyczaj d łu ­
gich łodygach, o wąziuchnych, błonkowa- 
tych, przezroczystych listkach, którego ozna­
czenie dotąd się nie powiodło. T ę  ostatnią 
roślinę znajdowałem jedynie w licznych, od 
dna oderwanych okazach, przy brzegu albo 
wpośród szuwarów, naniesioną przez fale. 
Powierzchnia jeziora ulega pod wpływem 
w iatru silnemu w zburzeniu, ja k  o tem 
świadczą liczne okazy tój wodnicy zawieszo- j  

ne na liściach trzciny, w wysokości jednego 
m etra nad powierzchnią wody. Największa 
głębokość jeziora ma wynosić, według po­
miaru prof. Dybowskiego, pięć metrów. Dno 
jeziora jes t piaszczyste i prawie wszędzie 
pokryte roślinami, należącemi do najwię­
kszych rzadkości flory naszej. Bośnie tutaj 
obficie P ilu laria globulifera, Izoetes lacu­

stris, L itto rella  lacustris i Lobelia Dortma- 
na, lecz są wszystkie tak silnie do dna przy­
czepione, że jedynie przy pomocy grabienia 
mogą być na wierzch wydobyte. Najw ię­
kszą ozdobę jeziora tworzy niezawodnie 
wzmiankowana Lobelia, gdyż szypułki jój 
kwiatowe, dochodzące 2/3 m etra długości 
sterczą nad powierzchnią wody jedynie 

; swojemi wierzchołkami, a zawieszone na 
nich wielkie i kształtne kwiaty blado- 
niebieskiój barw y kołyszą się z wdzię­
kiem w miejscach takich, gdzie niema 
zresztą żadnego śladu innej roślinności.

! Nie mam pod ręką literatu ry  botanicz- 
J nój i nie mogę powiedzieć na pewno, czy 
| te rośliny zostały gdzieindziej na L i ­

twie znalezione, lecz muszę zaznaczyć, że 
! chociaż poznałem w ubiegłym  i bieżącym 
! roku z górą dwadzieścia jez io r litewskich, 

pomimo tego z żadną z wymienionych roślin 
się nie spotkałem. N adają one Świtezi pod 
botanicznym względem taką doniosłość, że 
żaden botanik, któremu uda się dotrzeć do 
ziemi nowogródzkiej, niepowinien jój opu­
ścić, niezwiedziwszy tego jeziora.

(dok. nast.).
Antoni llehman.

Nowa klasyfikacyja c lm ir .
Niemasz nic bardziej zmieunego nad 

mgłę i chmury. Nietylko niema dwu chmur 
zupełnie do siebie podobnych, ale nawet, 
patrząc na jednę i tęż samę chmurę, widzi­
my, że kształty jej, lub części składających 
ją  ustawicznym podlegają zmianom. A  je ­
dnak już  dla tego samego, aby można było 
dokładnie opisać wygląd nieba, należy u p a ­
trzyć w tźj wielkiśj rozmaitości kształtów 
pewne formy typowe, nadać im nazwiska 
i użyć następnie tych nazwisk do takiego 
opisu. P otrzeba ustanowienia takich typów 
chmur okazuje się i z tego, że pewne kształ­
ty są związane prawie zawsze z odpowie- 
dniemi stanami pogody i obserwowanie ich 
służyć może poniekąd do przepowiadania po­
gody, jeżeli przytem  będzie zwrócona u w a­
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ga na inne elem enty m eteorologiczne. Ale 
obserwowanie kształtów  chm ur jest rzeczą, 
bardzo trudną; oddanie ich rysunkiem  lub 
opisem należy do zadań najm niej łatwych. 
Jakże mało widzieć można krajobrazów , 
w którychby chm ury były podobne do 
chm ur rzeczywistych. D la meteorologa n au ­
ka o kształtach chm ur równie jes t trudną, 
jak  i dla malarza: trudność ta powiększa 
się i z tego względu, że osoba znająca się 
dobrze na chm urach prawie nie jes t w moż­
ności udzielenia swojej nauki innym  lu ­
dziom.

Dopiero w początku bieżącego stulecia 
pierwszy How ard rosklasyfikował chm ury 
pod względem kształtu, sprowadziwszy je  
do trzech głównych grup, którym  nadał 
nazwy; klasyfikacyja jego posiada tyle za­
let, że zachowała się do obecnego czasu '). 
T rzy  formy typowe H ow arda są: C irrus, 
Cumulus i S tratus, po polsku chm ury: p ie ­
rzaste, kłębiaste i warstwowe. Pierw szego 
rodzaju są to te białe, mniej lub więcej 
błyszczące chm urki, które na podobieństwo 
włókien lub pierza widzimy na niebie roz­
rzucone, są to najwyższe chm ury. D rugiego 
gatunku chm ury przedstaw iają się pod po­
stacią mas zbitych w mniej lub  więcćj gęste 
kłęby, podobne do wierzchołków gór po­
krytych śniegiem, lub kopuł i sklepień. Na- 
koniec trzeciego rodzaju chm ury stanowią 
warstwy rospostarte w atmosferze.

Oprócz tych trzech głównych form, H o ­
ward rozróżnia jeszcze cztery inne formy 
pośrednie, którym  nazwy nadaje z połącze­
nia wyrazów, użytych na oznaczenie form 
głównych. Nazwy te są: C irro-stratus, Cir- 
ro-Cum ulus, Cum ulo-stratus i C irro-Cum u- 
lo-stratus. O statnia forma, obejm ująca po­
dług H ow arda wszystkie chm ury, z których 
deszcz pada, została oznaczoną przez niego 
jednym  wyrazem: Nimbus (chm ury desz­
czowe).

Te nazwy i rozróżnienia rosprzestrzeniły 
się bardzo szybko po Europie i weszły w po­
wszechne użycie na stacyjach m eteorolo­
gicznych do oznaczania rodzajów  chm ur 
dostrzeganych. A le z biegiem czasu liczba

’) E ssay  on th e  raod ifications of th e  Clouda. 
T ondyn , 1803, trze c ie  w y dan ie  1865 r .  cy tow ane  
w dziele B . Scotta: M eteorologie, 1884.

form rozróżnianych na rozmaitych stacy­
jach meteorologicznych uległa zmianie: nie- 
wszędzie tęż samę liczbę kształtów rozróż­
niają. N adto—i to jest ważniejsze, niewszę- 
dzie też same wyrazy są używane do ozna­
czania tych samych postaci chmur. Prócz 
tego rozległe i w ytrw ale prowadzone bada­
nia Klemensa Ley, Abercrombego, H ilde- 
brandssona, Koppena i wielu innych wyka­
zały, że liczba form, rozróżnianych przez 
H ow arda jest zamałą, że w opisie chmury 
i ocenieniu jej znaczenia należy zwrócić 
także uwagę i na warunki, w jakich ona 
powstała. Te wszystkie powody zmusiły 
meteorologów do szukania podstaw do innśj 
klasyfikacyi chmur i do wprowadzenia nazw 
nowych, któreby mogły być przyjęte na 
wszystkich stacyjach meteorologicznych ca­
łej powierzchni ziemi, któreby, jednem  sło­
wem, były międzynarodowemu

Rospoczynając studyja nad klasyfikacyją 
chm ur wypadało przedewszystkiem  przeko­
nać się, czy kształty chm ur są na całej po­
wierzchni ziemi jednakow e, ozy też przeci­
wnie znajdują się w pewnych okolicach takie 
chmury, jak ich  niema gdzieindziej. Oczy­
wiście nom enklatura jednostajna, między­
narodowa chm ur je s t tylko wtedy możliwą, 
jeżeli formy chm ur są wszędzie jednakow e. 
Klemens Ley, dla którego studyja nad 
chmurami stanowią pewien rodzaj nam ięt­
ności, już oddawna dał instrukcyje tym 
m arynarzom  angielskim, którzy byli odpo­
wiednio wykształceni i zająć się takim 
przedm iotem  chcieli, do dokładnego obser­
wowania chmur na całej kuli ziemskiej 

! i odtw arzania ich postaci zapomocą fotogra- 
1 fii lub rysunków. Abercrom by w tymże sa- 
! mym celu odbył dwie podróże naokoło zie­

mi; wszędzie w najrozm aitszych stronach 
obserwował kształty chm ur i zbierał ich 
fotografije. Ze wszystkich tych przedwstęp­
nych poszukiwań okazało się, że kształty 
chm ur na całej powierzchni ziemi są jedne 

| i też same; można je  więc opisać jednem i 
: i temi samemi wyrazami, ustanowionemi 

z obserwacyj, robionych w jednym  tylko 
k ra ju , np. w Anglii. Burze elektryczne są 
bardzo rzadkie, np. w Islandyi, są zaś z ja­
wiskiem praw ie codziennem między zw ro­
tnikam i: lecz jeżeli burza wystąpi w Islan- 
dyi, to pioruny i błyskawice wypadają tam
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z chm ur tego samego rodzaju ja k  i podczas 
burzy takiego natężenia w Senegambii, lub 
Gwinei. Podobnież: cirrus bardzo rzadko 
się przytrafia w warstwach atmosfery, leżą­
cych nad passatami, lecz jeżeli wystąpi tam, 
wtedy niczem się nie różni od chmur pie­
rzastych, tak częstych w naszych szeroko­
ściach.

N om enklatura m iędzynarodowa chm ur 
je s t więc możliwą, lecz powinna być prostą 
i łatw ą, aby mogła wejść w praktyczne uży­
cie pomiędzy obserw atoram i meteorologicz- 
nemi i marynarzami. W tym celu H ilde- 
brandsson i Abercrom by postanowili użyó 
tych samych czterech wyrazów, jakie podał 
Howard, mianowicie: C irrus, Cumulus, Stra- 
tus i Nimbus, a przyjąwszy 10 głównych 
typów chmur, zaproponowali oznaczyć je  
bądżto pojedyńczemi powyższemi wyrazami, 
bądźteż ich odpowiedniemi kombinacyjami, 
dającemi pojęcie o budowie, kształcie i po 
łożeniu chmury.

Ogólna zasada użycia tych wyrazów jest 
taka: w nazwie każdej chm ury, której bu­
dowa jes t włóknistą, lub pierzastą musi 
wchodzić wyraz cirrus, lub cirro; każda 
chmura kłębiasta, lub przedstawiająca kształt 
góry jest albo poprostu cumulus, albo ma 
w nazwie wyraz cumulo, połączony z innym 
wyrazem; każda postać chm ury warstwowej 
jest albo prostym stratus, albo też w swo- 
jem nazwisku zawiera wyraz strato; nako- 
niec każda chmura, z której deszcz pada, 
jest pewną formą nimbus.

Nazwy chmur złożonych dają nadto pe­
wne pojęcie o względnem wyniesieniu tych­
że chmur nad powierzchnią ziemi. Miano-

I .  C hm ury o częściach odosobnionych , k łęb iastych  
(zw ykle  p rzy  p ięknej p ogodzie).

A . C hm ury w ysokie, z n a jd u jąc e  się

l )  Chm ury w łókniste , c ien k ie , d e lik a tn e , o w łó­
knach  oddzielnych, zazwyczaj b iaław e. C irrus 
(znak  sk rócony  C r.).

B . C hm ary  ś re d n ie , zn a jd u jące  się

3 )  C hm ury złożone z  m ałych k u l b ia łych  ja k b y  
z waty błyszczącej; bez części c iem nych, zeb rane

wicie: wyraz cirro, umieszczony na pierw - 
szem miejscu wyrazu złożonego, oznaczają­
cego pewną pośrednią formę chmury wska­
zuje, że chm ura ta znajduje się w wielkiej 
wysokości nad powierzchnią ziemi, gdy 
tymczasem wyrazy cumulo, lub strato użyte 
na pierwszem miejscu odnoszą się do chmur, 
pływających w średnich, lub małych wyso­
kościach. T ak  np. budowa chmury cirro- 
cumulus jes t w gruncie rzeczy takaż sama 
jak  i cumulo-cirrus; lecz pierwsza jest cien­
ka i znajduje sie bardzo wysoko, gdy tym ­
czasem druga je s t grubsza, gęstsza i znaj­
duje się niżej.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
nazwy przytoczone nie zawierają w sobie 
żadnych wskazówek co do pochodzenia 
chmury, jakkolw iek przyczyna, wskutek 
której powstaje chmura jes t rzeczą bardzo 
ważną. Jeden i ten sam rodzaj chmury mo­
że bowiem powstawać wskutek bardzo roz­
licznych przyczyn: cumulus może się tw o­
rzyć w cyklonie, albo przy silnem parow a­
niu w piękny dzień letni, albo też wskutek 
spotkania się przeciwnych wiatrów i t. d.

W  końcu przy stosowaniu tych nazw wy­
pada pamiętać i o tem, że zmiany kształtu 
chm ur są w rzeczywistości nieskończone 
i że niema dwu chmur ściśle jednakow ych: 
pomiędzy jedną formą typową i drugą znaj­
duje się cały szereg form pośrednich, p ro ­
wadzących stopniowo od jednej do d ru ­
giej-

Klasyfikacyja nowa chm ur, ułożona na 
zasadach wyżej wskazanych przez H ilde- 
brandssona i Abercrombego, jest zawarta 
w następującej tablicy;

II . Chmury, m ające kształt zasłony mniej lub w ię-
cćj roaciągn ię tć j (zw ykle p rzy  n iepogodzie).

w ysokości 9 0 0 0 — 10 0 0 0  m etrów .

2 )  Z asłona c ien k a , biaław a, złożona z chm ur 
w łókn istych , ro sposta rtych ; w niej często tw orzą 
się ko ła  naokoło księżyca i słońca, ja k o te ż  słońca 
i księżyce boczne. C irro -s tra tu s  (znak : C r .-S tr .) .

w ysokości 4 0 0 0  do 9 0 0 0  m etrów .

5 )  Z asłona g ęsta , szara , lu b  n iebieskaw a; n ie 
tw orzą się ju ż  w n ićj kota, ani słońca lu b  księżyce
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I. C hm ury o częściach  odoaobnionyh, k łgb iastych  
(zw ykle  p rzy  p ięknej pogodzie).

IX. C hm ury , m ające k sz ta łt zas ło n y  m niej lu b  w ię­
cej ro śc iągn ięte j (zwykle p rzy  n iepogodzie).

•w g ru p y . M ożna j e  p rzy rów nać  do kłębów  ja sn y c h  
b łyszczących , rozrzuconych  n ie re g u la rn ie  n a  b łęk i-  
oie n ieb a . C irro -C u m u lu s(zn ak : C r.-C m . lub  Cr. K .) .

4 )  C hm ury, złożone z ku l w iększych, b iaław ych , 
w k tó ry ch  są w idoczne części c iem ne. C zęsto k u le  
te  Są ta k  b lisk ie , że w y g ląd a ją  ja k b y  się  s ty k a ły , 
a naw et ja k b y  by ły  sp o jo n e . C um u lo -C irru s, lu b  
A lto -C u m u lu s (znak : C m .-C r. lu b  A l.-C m .) .

C. C hm ury n isk ie , z n a jd u jąc e  się n a  w ysokości 1  5 0 0  do 4 0 0 0  m etrów .

boozne. S tra to -C irru s  lu b  A l to - S t r a tu s  (znak : 
S tr .-C r. lu b  A l. S tr .) .

6 )  W ie lk ie  k u le  lu b  k łęby , p o k ry w ające  często 
n iebo  w zupełności. S tra to -C u m u lu s  (znak : S tr . -  
Cm .).

7 )  G ru b a  w arstw a ch m u r c iem nych, b esk sz ta łt-  
nych , o b rzeg ach  poszarpanych; z chm ur tych  pada 
zw ykle deszcz c iąg ły  lu b  śn ieg . N im bus (zn ak : 
N b . lu b  N im .).

D . C hm ury p rąd u  w stęp u jąceg o ; po d staw a  ich  z n a jd u je  się  n a  w ysokości 1  4 0 0 , 
w ie rzch o łek  na  3 0 0 0  do 5 0 0 0  m etrów .

8 ) C hm ury, m ające k sz ta łt kopu ł lub  zao k rąg lo ­
nych sk lep ień , tw orzące ja k b y  zb ite  m asy o p o d ­
staw ie p łask ić j, poz iom ej. C um ulus (znak: Cm. 
lu b  l i . ) .

9 )  C hm ury burzow e (b u rz  e lek trycznych). W zno­
szą się  one ja k b y  góry  pod  warstw ą chm ur w łókni­
stych (p o zo rn y  C irru s ) , z nich  pada  zw ykle deszcz 
p rzeryw any , u lew ny lub  g rad . C um ulo-N im bus 
(zn ak : C m .-N b .).

E . Z agęszczen ie  p a ry  wodnój w w arstw ach  n a jn iższych , poniżej 1  0 0 0  m etrów .

1 0 )  M gła  p o d n iesiona , 
S tra tu s  (znak : S tr .) .

p ły w ająca  w p o w ie trzu .

Taka klasyfikacyja, zaw ierająca zarazem 
nom enklaturę międzynarodową, przedsta­
wioną została przez H ildebrandssona kon­
gresowi monachijskiem u w roku bieżącym, 
wraz z atlasem, obejmującym najgłów niej­
sze typy chmur. Na kongresie klasyfika­
cyja ta została przyjęta i zalecona do p o ­
wszechnego użytku, lecz wcale niejedno- 
głośnie i tylko jak o  tymczasowa, zanim tru ­
dna nauka o chm urach przyjdzie do bar- 
dziój stanowczych rezultatów.

W. K.

BEZLOTKI
Z P R Z Y L Ą D K A .  D O B R E J  N A D Z I E I

p r z e z  ZE. O ^ L s ta le ta .

Pom iędzy licznemi ptakam i płetwono- 
giemi, jak ie  posiada O gród aklim atyza­

cyjny w Paryżu, mało jest tak  osobli­
wych, jak  bezlotki z przylądka Dobrej N a­
dziei, czyli sfeniskusy (Spheniscus demer- 
sus), których jest tam około 12. P taki te 
przedstaw iają typ nader dziwaczny w świe- 
cie skrzydlatym .

Jak  strusie i kazuary, są one zupełnie po­
zbawione możności wznoszenia się w p o ­
wietrze, bo chociaż skrzydła ich są mnićj 
zredukowane aniżeli u krótkoskrzydłych 
(Brevipennes), uległy zato głębokim prze­
mianom, które je czynią zupełnie niezdolne- 
mi do wykonywania właściwych im funkcyj. 
Pozbawione lotek, a pokryte tylko drohne- 
mi łuskowatem i piórkami, skrzydła ich tw o­
rzą szerokie klapy zawieszone po obu s tro ­
nach ciała i przypominające płetwy delfi 
nów. P rzy  pomocy tych wioseł i nóg sze­
roko płetwowatych sfeniskusy bardzo zrę­
cznie i niezmiernie szybko poruszają się 
w wodzie.ciało prawie całkiem mając zanu­
rzone. Zasługują one w zupełności na na­
zwę ptaków-ryb, jaką  nadał Quoy i Gai- 
m ard wszystkim członkom rodziny bezlot-
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ków. Inni podróżnicy nie bez słuszności 
porównali je  z fokami, których posiadają, 
wszelkie wymiary, postać i pozór, gdy ig ra ­
ją  pośród fal.

Morze jest wyłącznem ich siedliskiem 
i spotykamy je  nieraz oddalone o 40—50 j  

mil od brzegów i zajęte łowieniem ryb, j  

które stanowią, główne ich pożywienie. J a k  j  

bezlotki wysp Campbell i Saint-Paule, tak 
dobrze obserwowane przez przyrodników, j  

towarzyszących misyi francuskiej przy j  

przejściu W enery przez tarczę słońca, tak 
samo i sfeniskusy wychodzą na ziemię J  

tylko żeby wypocząć, złożyć ja jka  i odcho­
wać młode potomstwo. Łatwo zrozumieć 
widząc je  wlokące się prawie po ziemi, że na 
oceanie są o wiele swobodniejsze. Nogi ich 
są wykręcone zupełnie do tyłu ciała i to urzą­
dzenie, niezmiernie sprzyjające ruchom w wo­
dzie, ale całkiem przeciwne ruchom lądo­
wym, zmusza ptaki do trzym ania się w po- 
zycyi prawie pionowej, opierając się na ro­
dzaju trójnoga, utworzonego przez sztywne 
pióra ogona i kończyny tylne.

Nogi opierają się na ziemi nietylko pal­
cami i błoną międzypalcową, ale i tą częścią 
kończyny, którą zwykle nazywam y nogą, 
a k tóra w rzeczy samój je s t niczem innem 
jak  tylko podstawą nogi,czyli tarsem, wspar­
tym na m etatarsie. Innemi ełowy sfeni- 
niskusy są stopochodne na sposób niedźwie­
dzi. N ieraz nawet, gdy są zmuszone do 
ucieczki do uniknięcia niebespieczeństwa, 
muszą sobie dopomagać skrzydłami, które 
stanowią wtedy rodzaj kuli dla podtrzym a­
nia ciała silnie przechylonego.

T a dziwna powierzchowność nie je s t w ła­
ściwa tylko sfeniskusom; była ona spo­
strzeżona u aptenodytów patagońskich* 
u bezlotków czyli Eudyptes z wysp Saint- 
Paule, Amsterdam, Campbell i Kerguelen, 
jednem  słowem u wszystkich ptaków płe- 
t.wonogich australijskich, które pospolicie 
choć niesłusznie zowią pingwinami ■).

W kształtach ogólnych, w budowie skrzy­
deł, dzioba i łap, w sposobie ubarwienia 
aptenodyty, te bezlotki czubate, przedsta-

' )  T a  nazwa m usi być zachow ana d la  A lca to r- 
da  E u ro p y  południow ej i A lca im peunis, g a tu n k u  
dziś zupełn ie  zaginionego.

[ wiają wiele bardzo podobieństwa ze sfe- 
niskusami. M ają one tak jak  tamte szczękę 

j  górną brózdowaną podłużnie, nogi krótkie 
szerokie, skrzydła wydłużone wiosłowato, 
ogon utworzony z lotek twardych i szorst­
kich o włoskach bardzo krótkich mniej lub 
więcej zużytych, ciało pokryte piórami twar- 
demi, świeeącemi, które nadają ptakowi po­
zór błyszczący. U  wszystkich bezlotków 
barwy upierzenia są proste i rozmaicie roz­
rzucone; czysta biała barwa przeważa w dol­
nych częściach ciała i stanowi rażący kon­
trast z czarnemi lub szaro-blękitnem i bar­
wami części wyższych. Oprócz tego często 
można zauważyć pręgi żółte na piersiach 
i bokach szyi, lub też pęki piór ponad i po­
za ocżami. Te czuby, które pewnym  ga- 

; tunkom eudyptesów zjednały przydomek 
| chrysocoma albo chrysolopha, zupełnie nie 
| istnieją u sfeniskusów. Nie spotyka się 
| też u nich smug żółtych na bokach szyi jak  

u aptenodytów, lub królów Pingowinów, 
j  które wreszcie odznaczają się wysokim 

swoim wzrostem i wdzięcznym układem  
j  dzioba. W  zamian zato sfeniskusy, lub 
J  dla ściślejszego wyrażenia sfeniskusy sam- 
| cy, doszedłszy zupełnego rozwoju m ają je- 
| dnę, dwie, lub trzy pręgi ciemne, które się 

wyraźnie rysują na białem tle niższych części 
| ciała. U sfeniskusów z P rzylądka (Sphe- 

niscus demersus) wierzch, boki głowy, 
grzbiet, skrzydło i podbródek są szaro błę­
kitnego koloru i pręga tej samej barw y idzie 
od podstawy nóg w kształcie podkowy, ob ­
chodzi podstawę szyi, niełącząc się z pla­
mą podgardlaną, od której o ddzie la ją  prę­
ga biała. U  sfeniskusów z wysp M agel­
lana (Sp. M agellanicus) barwa części gór­
nych zostaje ta sama, a oprócz tego mają 
one szeroki kołnierz czarniawy również zu- 

I pełnie niezależny od wstęgi piersiowej i pla- 
roy podgardlanej. Nareszcie u sfenisku­
sów z wysp Galapagos (Sp. mendicatus), ta 
ostatnia plama jest całkiem odcięta białym 
znaczkiem umieszczonym u podstawy szczę­
ki dolnej; zauważono też trzy kołnierze je ­
den nad drugim .

W szystkie sfeniskusy mają jeden wzrost 
mniej więcej w epoce zupełnej dojrzałości: 
około 66 cetymetrów długości; skrzydła ma­
ją  też same wymiary: dziób taki sam z bró- 
zdą na szczęce górnej, ścieśniony z boków,
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zaokrąglony na końcu i lekko brzegami za­
gięty; nareszcie i upierzenie ma te same 
barw y zasadnicze, te same smugi ciemne, 
k tóre nie występują ani u samic an i u mło­
dych mogą być uważane jako  zmiany tego 
samego rysunku. Można przeto odnieść 
wszystkie sfeniskusy, jakiekolw iek byłoby 
icb pochodzenie, do jednego typu pierwo-

Sfeniakusy z P rzylądka są znane m ary­
narzom angielskim pod nazwą Jackass Pen- 
guins. Spotykają je  powszechnie na calem 
wybrzeżu południowo - zacbodniem lądów 
afrykańskich, od ziemi Kapskiój aż do 
W oolwich Bay; ale najulubieńszem ich sie­
dliskiem są wyspy Ichabve, M erkury, Hol- 
lanis-bird i Possesson, jako  też m aleńka

Bezlotek z przylądka Dobrej N adziei (Spheniscus demersus), dorosłe i  pisklęta.

tnego. T rzeba przedewszystkiem zauwa­
żyć, że sfeniskusy z P rzylądka, którem i 
zajmujemy się wyłącznie, nie są wyłącznie 
właściwe A fryce południowej, bo były od­
najdowane z temi samemi cechami na wy­
spach Moluckich, czyli na punktach zie­
mi bardzo bliskich krajów  zamieszkiwa­
nych przez inne gatunki tego samego ro­
dzaju.

wysepka zw ana Seal-Island, położona ku 
środkowi False-Bay. W ysepka ta, zupełnie 
pozbawiona roślinności a bezustannie oble­
wana gwałtownemi falami morza, przystęp 
ma niezmiernie trudny. Pomimo to lat te ­
mu parę angielski przyrodnik, pan L ayard, 
dostał się na nią w towarzystwie kilku ma­
rynarzy i znalazł na niój całą koloniją bez- 
lotków. Setki tych ptaków stały rzęda-
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mi na szczytach skał, inne strzegły wejścia 
do otworów wykopanych w brzegach m or­
skich, inne nareszcie zajęte były wylęga­
niem na gołśj ziemi. Te ostatnie zerwały 
się natychm iast i z dziką zaciętością rzuciły 
się na pana Layarda i jego towarzyszów gry­
ząc aż do krw i gołe nogi m arynarzy, któ­
rzy śmieli zrobić najście na ich siedzibę.

Tę samę wysepkę zwiedzał już późniój 
pan Moseley, zoolog z ekspedycyi Challen- 
gera, który znalazł gniazda bezlotków um ie­
szczone jedne pod wielkiemi kamieniami 
i tych liczba była największa, inne na gołój 
ziemi, lubna skale wystawionśj na nawałnice. 
Gniazda były grubćj prostej budowy z k a­
mykami i muszelkami pąkli Balanus ‘), wy- 
rzucanemi przez morze, a starannie przez 
bezlotki zgromadzanemi w różnych miej­
scach wyspy, z kaw ałkam i lin i drzewa, po- 
chodzącemi z tymczasowych szałasów, jakie 
budują sobie poszukiwacze guana. M atery- 
ja ły  te były zapewne przeznaczone do ochro- 
ny ja jek  i do trzym ania ich w suchości; 
tworzyły w około nich rodzaj płotu ażuro­
wego, z którego łatwo mogła spływać woda 
padająca z nieba lub przyniesiona falą m or­
ską. Rozmaitość tych budowli zdradza 1 
u bezlotków ten sam instynkt, który popy­
cha sroki do grom adzenia najrozmaitszych 
na gniazda przedmiotów. Pan Moseley 
przypomina, że sfeniskusy z wysp Magel- I 
lana mają szczególne przyzwyczajenie zbie- j  

rania i umieszczania przed swemi gniazda­
mi kamyczków rozmaitych kolorów.

Z niemałym trudem  zdobył pan Moseley 
ja jk a  i ptaki dla w ypraw y Challangera, bo 
gdy większość bezlotków przed nim ucie­
kała tak szybko, że ich niemożna było do­
gonić, inne broniły swych gniazd z rospacz- 
liwą odwagą, wydając przy tem krzyki zu­
pełnie podobne do ryku osła. Te, które zdo­
łano pochwycić i przenieść na łódź były tak 
rozjuszone walką, że rzucały się na swych 
towarzyszów niewoli, którym  chciały oczy 
wydrapać. Zwykle jednak  sfeniskusy żyją 
ze sobą zgodnie, sadowią się blisko jedne 
drugich i wychowują dzieci, niezaczepiając- 
sąsiadów. Zwykle znoszą jedno tylko ja j-

■) Pospolicie  „żo łędzie  m o rsk ie11, sk o ru p iak i bli­
sk ie  kaczen ic , A natifa , ,k tó ry ch  ciało_ zabespieczają 
t rw a łe  skorupki.

ko czysto białćj barwy i bardziój kuliste, 
aniżeli ja jk a  kacze.

W  okolicach Przylądka Dobrój Nadziei, 
lęg odbywa się od Sierpnia do Październi­
ka, czyli w okresie odpowiadającym naszśj 
wiośnie. Inaczćj dzieje się to w ogrodzie 
zoologicznym lasku Buloóskiego, gdzie 
sfeniskusy mnożyły się razy kilka w prze­
ciągu lat czterech. Tutaj lęg odbywał się 
najpierw  w pierwszych dniach M arca 1887 
r. następnie w Styczniu i Listopadzie 1888 
r. dalój w Lutym  1889 i nareszcie we W rze­
śniu 1890 r. W  braku wyraźnych danych 
na tym punkcie, okazało się że daty lęgu 
sfeniskusów m ają pewien związek z pora­
mi tychże zmian u ptaków krajowych. To 
samo 'zauważono u innych ptaków egzotycz­
nych przeniesionych do naszego klim atu. 
W r. 1890 jako  też lat poprzednich sfe- 
niskusy składały jajko w rodzaj jam  wyko­
panych w grubój warstwie siana wyścieła­
jącego budy psów, gdzie bezlotki obrały 
sobie mieszkanie. W edług wskazówek udzie­
lonych nam łaskawie przez pana Geoffroy 
Saint H ilaire , dyrektora Ogrodu zoologi­
cznego aklimatyzacyjnego, pierwsze jajko  
zniesione dnia 8 W rześnia, wykluło się do- 

i piero 17 Października. W ylęganie trwało 
5 tygodni, czyli tyle czasu, co u bezlotków 
obserwowanych przez pana Yelain na wy­
spie Saint Paule. P isklę było pokryte pu­
chem brunatnym  z szarą przepaską na gło­
wie i grzbiecie, z białawym kolorem na ezę 
ściach niższych ciała, w przepasce tój jednak  
nie znać wcale śladów tych smug ciemnych, 
jakie zdobią piersi dojrzałego bezlotka. 
W  pierwszych chwilach życia bezlotek jest 
karmiony przez swoich rodziców rodzajem 
papki mlecznój, utworzonej z pokarmów 
częścią przetraw ionych i pomięszanych 
z płynem wydzielonym przez pewne gru­
czoły przewodu pokarmowego. Zauważono 
nawet niejednokrotnie, że młode bezlotki, 
tak  jak  młode korm orany, szukały tego po­
żywienia w głębi dzioba ojca lub matki, któ­
rzy je do siebie nawoływali. J ak  zapewniał 
pan Geoffroy S aint-H ilaire trudno wyobra­
zić sobie ile trudu ponoszą sfeniskusy 
podczas wysiadywania ja jek  przez miesiąc 
i później przy przyrządzaniu pożywienia 
dla swoich dzieci. To też po tym -okresie 
są one dziwnie wyczerpane na siłach, jeśli
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nie mogą odpowiednio się odżywiać. Po 
tem m ają one jeszcze jeden moment k ry ­
tyczny do przebycia, to je s t  pierzenie się.

G dy pióra zaczynają im wypadać, ptaki 
są pogrążone w pewnem zesztywnieniu, aż 
dopóki nowe pióra nie porosną, nie idą one 
wcale na wodę, bo ciało ich jest pokryte 
tylko gąbczastym puchem.

Większość sfeniskusów w ogrodzie ak li­
m atyzacyjnym szczęśliwie przebyła te pró­
by, nawet ciężką ostatnią zimę przebyły 
one zwycięsko, co wreszcie nie je s t wcale 
dziwnem, bo pochodzą one z krajów  um iar­
kowanych, współziomkowie ich żyją w k ra ­
jach sąsiadujących z biegunem południo­
wym. Można się spodziewać, że w przy­
szłym roku szybko zapełnią się luki, jak ie  
utworzyły się między bezlotkami ogrodu 
aklim atyzacyjnego.

(L a N aturę, N r 936, 1891 r.).
T łum aczyła J . S.

IZYDOR ZOPERSm
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

(D okończenie).

Izydor Kopernicki, w którym straciłem  
drogiego mi przyjaciela, swym zacnym 
i otwartym  charakterem , chętną usłużnością 
w rzeczach naukowych oraz nieudaną szcze­
rością obejścia zyskiwał powszechne uzna­
nie i sym patyją, ale, postępując zawsze z po­
czuciem własnej godności, nie um iał potul- 
nością zyskiwać sobie poparcia. B ył to 
prawdziwy kapłan nauki, który cały swój 
żywot jćj poświęcił w calem znaczeniu tego 
słowa bezinteresownie, bo nietylko nie uwa­
żał jć j za środek do zdobycia odpowiednie­
go stanowiska, ale nadto chętnie składał jej 
w ofierze swoje szczupłe zasoby pieniężne, 
często narażając się tym sposobem na do­
tkliwe braki. Dużo doświadczył niepowo­
dzenia, ale zato niemożna dopatrzeć na 
nim choćby najm niejszej plamki. Śmiało 
można powiedzieć, że sstąpił do grobu bez 
zmazy.

Różne towarzystwa naukowe, oceniając 
zasługi zmarłego, powołały go do grona 
swych członków, a w szczególności: to w a­
rzystwo antropologiczne w Pai’yżu, takież 
towarzystwo w Londynie (obecnie Insty tu t 
antropologiczny W. B rytanii i Irlandyi), 
towarz. lekarzy galicyjskich we Lwowie, 
towarz. lekarskie krakowskie, to w. an tro ­
pologiczne w Berlinie, tow. lekarskie w L u ­
blinie, tow. antropologiczne we Florencyi, 
akadem ija umiejętności w Krakowie, tow. 
antropologiczne wiedeńskie, tow. lekarskie 
wileńskie, tow. antropologiczne w Brukseli, 
czeskie tow. archeologiczne „Yćela” w Cza- 
sławiu.

S trata  sumiennego i zdolnego badacza 
wszędzie jest dotkliwa, tem dotkliwsza wspo- 
łeczeństwie, cierpiącem na brak  ludzi samo­
dzielnie myślących i samodzielnie pracują­
cych, wysokie zaś przymioty osobiste donio­
słość straty  znakomicie potęgują. Z tych 
powodów prawdziwie ciężką stratą jest 
śmierć Izydora Koperniekiego, który pozo­
stawia po sobie niczem niezapełnioną szczer­
bę w szczupłych szeregach naszych praco­
wników na polu nauk ścisłych.

Najważniejsze prace I. Koperniekiego 
dotyczą antropologii fizycznej, mianowicie 
zaś kraniom etryi, będącej najbardziej ulu­
bionym przedmiotem jego badań. Każda 
rzecz jest u niego opracowana z możliwą 
dokładnością i objaśniona obszernemi po- 

| równaniam i, dowodzącemi wielkiej erudy- 
cyi autora, k tóry  wszystkie wyniki swych 
badań zwięźle i jasno streszcza, ułatwiając 

j tym sposobem korzystanie z rospraw.
Przedewszystkiem  starał się on dokła­

dnie określić charakterystykę kraniologicz- 
ną słowian, których zgodnie z innemi an- 

| tropoloeam i uznał za wyraźnie krótkogło- 
wych (Naucznyja izw iestija o sjezdie rus- 
skich jestiestwoispytatielej wT Kijewie, 1861, 
str. 81—103; Revue d’Anthropologie, 1875 
tom IV, str. 68—96; Zbiór wiadomości do 
antropologii krajow ej, 1877, tom I, dział II; 
1885, tom IX , dział II; 1887, tom X I, dz. II; 
1889, tom X III , dział II) . Z drugiej strony, 
badania czaszek z grobów przedhistorycz­
nych Galicyi, W ielkopolski, P rus królew­
skich i K rólestw a Polskiego przekonały go, 
że ówczesna ludność tych krain odznaczała 

! się typem czaszki długogłowym, czasami



podłużnogłowym i tylko w bardzo wyjątko­
wych razach posiadała czaszki krótkogłowe. 
Zatem ówczesna ludność pod względem kra- 
niologicznym stanowczo różniła się od sło­
wian, obecnie zamieszkujących te same zie­
mie, co pow tarza się i w innych krajach 
słowiańskich. M ając na uwadze tę wybi­
tną różnicę w budowie czaszek, przyszedł 
on do wniosku, że tegoczesną. krótkogłową 
ludność poprzedzał na ziemiach naszych 
lud  całkiem odmiennego rodu, cechujący się 
długogłowym kształtem  czaszki, a więc nie 
słowiański. (Rosprawy i sprawozdania z po ­
siedzeń wydz m atem .-przyrodn. akad. um. 
1875 r., tom II , str. 30 — 40; Pam iętnik 
wydz. m atem .-przyrodn. akad. um. w K ra­
kowie, 1876, tom II, str. 80 — 112, Zbiór 
wiadomości do antropologii krajow ej, 1877, 
tom I, str. 48—65; tamże, 1878, tom II , str. 
69 — 71; tamże, 1879; tom II I ,  str. 92— 141).

Niektórzy antropologowie (Yirchow, A. 
Bogdanow, w ostatnich czasach Lubor Nie 
derle) inaczćj tłumaczą obecność długogło- 
wych czaszek w grobach przedhistorycz­
nych na ziemiach słowiańskich, przypuszcza­
jąc, że pierwotnie słowianie byli długogłowi 
i później dopiero skutkiem  pomięszania z ra ­
sami krótkogłowemi sami stali się krótko- 
głowemi. Groby przedhistoryczne ze Sła- 
boszewa w W . Ks. Poznańskiem oraz z Żar* 
nówka i Popowa nad Liwcem na Podlasiu 
dostarczyły autorowi czaszek męskich dłu- 
gogłowych i kobiecych pośredniogłowych 
i krótkogłowych. Kobiety należały tedy 
do odmiennej rasy mięszanój, w którśj typ 
długogłowy zatracał się i ustępował miej­
sce krótkogłowemu. To odkrycie zachw ia­
ło nieco przekonanie autora o giermań- 
skiem pochodzeniu długogłowego ludu 
z grobów przedhistorycznych Polski (Zbiór 
wiadomości do antropologii krajow ćj, 1883, 
tom V II, dział I, str. 30—40). Zamierzał 
on rzecz tę sprawdzić na mocy źródeł h i­
storycznych, ale nie zdążył tego dokonać 
i pierwotnego swego zdania nie zmienił 
(W isła, 1891, tom V, str, 183 —186).

Celem wykazania znamion antropologicz­
nych ludności galicyjskiój przedsięwziął 
nasz autor wespół ze swym przyjacielem, 
prof. dr J . Majerem, bardzo żmudne opra­
cowanie obszernego m ateryjału, dostarczo­
nego akademii umiejętności, obejmującego
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pomiary dokonane na 7 502 osobach żywych: 
polakach, rusinach i żydach, przyczem opra­
cował antropom etryczne dane, dotyczące 
głowy. (Zbiór wiadomości do antropologii 
krajow ej, 1877, tom I, dz. II, str. 123—181; 
tamże, 1885, tom IX , dz. II, str. 51—92). 
W ypadki dwukrotnych badań okazały się 
w głównych punktach zgodnemi, przez co 
oparta na nich charakterystyka każdej na­
rodowości ma wagę faktu antropologiczne­
go, który też został zaliczony do pow aż­
niejszych nabytków naukowych w antropo­
logii, szczególnie z powodu charakterystyki 
fizycznój żydów, podnoszony był nieraz 
w pracach antropologicznych zagranicą.

Do prac, zmierzających do wyjaśnienia 
znamion fizycznych ludności Galicyi, na­
leży także rosprawa o charakterystyce gó­
rali ruskich (Zbiór wiadomości, 1889, tom 
X III , dział II, str. 1 — 54), poniekąd i ros- 

! praw a o czaszkach przedmieszczan krakow ­
skich z X V II i X V III  w. (Tamże, 1887 r., 
tom X I, dział II, s tr  1—25). W  tćj osta­
tniej znajdujemy doskonały przykład n ie­
wyczerpanej cierpliwości i zadziwiającej 
dokładności autora. Znalazłszy pomiędzy 
czaszkami krótkogłowemi czaszki długo- 
głowę, dla docieczenia jak a  to narodowość 
mogła je  pomiędzy słowian przynieść, w y­
pisał z ksiąg parafijalnych nazwiska ze wszy­
stkich m etryk chrztu, małżeństw i śmierci 
od r. 1610— 1718 i sądząc według brzmie­
nia nazwisk przekonał się, że pierwiastek 
długogłowy niewątpliwie przynieśli niemcy 
północni.

Izydor Kopernicki ze szczególnem upodo­
baniem badał cyganów. Owocem tych stu- 
dyjów jes t przedewszystkiem charakterysty­
ka kraniologiczna tego dziwnego ludu (A r- 
chiv f&r Anthropologie, 1872, tom V, str. 
267—324). Powinowactwo cyganów z ko- 
czującemi szczepami Indyj wschodnich nie 
ulega wątpliwości, autorowi nie chodziło 
tedy o ponowne stwierdzenie tego powino­
wactwa, lecz dając wyczerpującą charakte­
rystykę cyganów rumuńskich pragnął przy­
czynić się do dokładnego wyjaśnienia fizycz­
nych znamion całego plemienia wogóle oraz 
do wyjaśnienia, czy wszyscy cyganie są j e ­
dnakowi, czyli też zachodzą pomiędzy nie­
mi różnice odpowiednio do miejsca zamiesz­
kania. Rosprawa została w r. 1874 uwień­
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czona nagrodą (prix  G odard) przez towarz. 
antropologiczne paryskie. Oprócz znamion 
fizycznych au to r badał także język cyganów 
rum uńskich i polskich, a mianowicie zebrał 
30 bajek  i sto kilkadziesiąt śpiewek w tym 
języku, k tórych  tekst oryginalny opatrzył 
dosłownem i wygładzonem tłumaczeniem 
francuskiem  oraz licznemi uwagami grama* 
tycznemi. Nie znalazł jednak  nakładcy, 
ale, ja k  się okazuje ze sprawozdania p. J. 
Karłow icza (W isła, 1889, tom I I I ,  str. 227), 
ogłosił tylko dwie bajki oraz uwagi nad j ę ­
zykiem cyganów serbskich wredług notat 
dostarczonych mu przez p. F r . K raussa 
(Journal of the G ypsy-Lore Society, E d in - 
burg).

Do ważnych prac należą, rospraw y o czasz­
kach Ainów z Sachalinu (Pam iętnik wydz. 
matem. - przyrodn. akadem ii umiejętności 
w Krakow ie, 1881, tom V II, str. 27— 68; 
tamże, 1886, tom X II , str. 45 — 86), których 
prof. Benedykt Dybowski dostarczył mu 19 
sztuk. W ynik badania jes t w obu razach 
zgodny, a mianowicie charakterystyka kra- 
niologiczna tego plem ienia polega na tem, 
że zasadniczym, panującym  typem  budowy 
jego czaszki je s t kształt długogłowy, m ier­
nie wysoki, że niemal wszystkie czaszki są 
szeroko-j arzmowe.

Rosprawka o trzech trepanowanych przed­
historycznych czaszkach czeskich (Pam dtky 
archeologickć a mistopisne, 1884, D ii II , 
str. 217—224) należy do drobniejszych.

Oprócz wymienionych powyżój rospraw 
antropologicznych I. K opernicki ogłosił 
k ilka innych, znanych mi tylko z tytułów  
i wzmianek o nich, dowodzących, że zn a la­
zły one bardzo dobre przyjęcie u an tropo­
logów (B ulletin  de la Sociótó d ’A nthropo- 
logie de Paris, 1869, 2 seryja, tom IV , str. 
622—629; Rocznik tow. naukowego k ra ­
kowskiego, poczet 3-ci, tom X IX , 1871, 
także A nthropological Beview, 1871, str. 
246— 258; Journal of A nthropologie, 1870, 
Ju ly , str. C X X I — C X X X III; Journal of 
the A nthropological Institu te , 1872, vol. I, 
str. 401 — 418; tamże, 1876, vol. V I, str. 
181—190).

P racow ity nasz autor położył też w an­
tropologii zasługi bardziej ogólnego cha­
rak teru , a mianowicie zbudow ał nowy kra- 
niograf, dokładniej określił charakterystykę

czaszek długogłowych, zaproponował stoso­
wanie przy badaniu czaszek nowój, przez 
siebie wynalezionej metody kraniograficz- 
nój oraz zmodyfikował sposób mierzenia 
t. zw. promieni czaszkowych i twarzowych 
wprowadzonych do antropom etryi przez P a­
wła Broca.

Etnografija i etnologija znalazły w Ko- 
pernickim chętnego i bardzo pożytecznego 
pracownika. Odnośne rosprawy z natury 
rzeczy mało nadają się do zwięzłego stresz­
czenia, powiem więc tylko to, że dotyczą 
one górali bieskidowych z okolic Rabki 
oraz górali ruskich Galicyi. A utor zwraca 
uwagę na sposób życia, obrzędy, zabobony, 
rozmaite wierzenia, naw et na mowę bada- 
nćj ludności. (Rospraw y i sprawozdania 
z posiedzeń wydz. m atem .-przyrodn. akad. 
um. w K rakow ie, 1875, t. III, str. 343—379; 
O wyobrażeniach lekarskich i przyrodni­
czych oraz o wierzeniach naszego ludu, 
o święcie roślinnym i zwierzęcym. Lwów, 
1876; Z biór wiadomości do antropologii kra- 
jow ćj, 1877, tom I, dział II I , str. 113— 129; 
tamże, 1888. tom X II ,  dz. III, str. 117 — 226; 
tamże, str. 230 — 234; tamże, 1889, t. X III, 
dział III, str. 1—34; Ateneum, 1886, tom 
I I I ,  str. 536—541; W isła, 1890, tom IV , str 
146—152).

Archeologija przedhistoryczna (Journal 
of the A nthropological Institute, 1875; Zbiór 
wiadomości do antropologii krajow ej, 1377, 
tom 1, dział I, str. 42— 47; tamże, 1878. tom 
II, dział I, str. 19— 72; tamże, 1884, t. V III, 
dział I, str. 3—32; Sprawa wykopalisk Mni- 
kowskich, Kraków, 1885, str. 106— 135). 
Najważniejszą pracą archeologiczną zm ar­
łego jes t opis wielkiego grodziska z otacza- 
jącemi je osadami przedhistorycznemi w Ho- 
rodnicy nad Dniestrem. Rosprawy w tym 
przedmiocie mają charakter zawiadomienia 
tymczasowego.

Z życiorysów dał nam Kopernicki tylko 
życiorys O. K olberga (Nowa Reforma, 1889; 
P rzegląd polski, t. 97, str. 172—176; W isła, 
1890, tom IV , str. 509—513).

O nielicznych pracach lekarskich, jako  
przekraczających zakres moich wiadomości, 
nic powiedzieć nie mogę.

Oprócz rospraw  powyżój rospatrzonych 
mój niezm ordowany przyjaciel znalazł jesz­
cze czas na kilka artykułów  popularnych
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oraz na liczne sprawozdania i recenzyje 
z prac antropologicznych i archeologicz­
nych, ogłoszone w K w artaln iku historycz­
nym, w W iśle, w Przeglądzie krytycznym. 
W  rękopiśmie pozostawił obszerny zbiór 
pieśni serbskich.

August Wrześnio w siei.

AKADEMIJA UMIEJĘTNOŚCI
W  K R A K O W IE .

W ydział matematyczno-przyrodniczy. Posie­
dzenie wydziału d. 2 0  Czerwca 1891 r.

S e k re ta rz  w ydziału  zdaje  spraw ę z posiedzen ia  
K om isyi fizyjograficznej, k tó re  się odbyło  d n ia  2 2  

M aja. Na posiedzeniu  tem  przew odniczący  Ko­
m isy i zdaw aJ spraw ę z je j  czynności w ro k u  u b ie ­
g ły m , oznajm ił, że d ru k  X X V  tom u „Spraw ozdań" 
je s t  ukończony, n astępnego  to m u  na ukończeniu, 
a X X V II w toku . Z powodu licznego zapotrzebo­
w an ia  te j pu b lik acy i o d tąd  Spraw ozdan ia  b ęd ą  się 
d rukow ały  w 500 eg zem plarzach . Z arząd  Kom isyi 
porozum iew ał się z w ydziałem  kra jow ym  co do 
p rzysp ieszen ia  w y d aw nictw a a tla su  gieologicznego 
(Jalicyi i  usunął tru d n o śc i, w yw ołane p rzez  p r e ­
rogatyw y  państw ow ego zak ład u  gieologicznego 
w te j  pub likacy i. Ceny a tla su  zniżone, a  po jedyn­
cze ka rty  są w szędzie do  n ab y c ia  po cen ie  75 c. 
za egzem plarz . P o rządkow an ie  m uzeum  postąpiło  
znacznie nap rzód , zw łaszcza w dziale  gieologicz- 
nym  d z ięk i uąjluej p ra c y  p. T . W iśniow skiego. Z a­
pow iada n astępn ie  p rzew odn iczący  w ydanie całego 
szeregu podręczników  do p rak ty czn eg o  zapozna­
w ania  się uczniów  szkół śred n ich  z celam i fizyjo- 
g ra fii i podaje  do w iadom ości, że podano ak ad e­
m ii dw a te m a ty  n a  kon k u rs  im . M ajera. N astę­
p n ie  po u d z ie len iu  ab so lu to ry ju m  p rzez K om isyją 
sk o n tru jącą  za rok  ub ieg ły , sek re ta rz  Kom isyi p rz e ­
czy ta ł spraw ozdanie: 1) o p ra ca ch  od d an y ch  K o­
m isy i do  d ru k u , 2 ) o d a rac h  do  m uzeum  i b ib li- 
jo te k i, 3) o p rz ed m io ta ch  zeb ran y ch  z polecenia 
K om isyi p rzez  je j członków  i 4) o p rzed m io tach  
zakupionych. P o tem  zatw ierdzono  b u d żet Komi­
syi 8  893 fl. na  ro k  n astęp n y  w m yśl p ro jek tu  u ło ­
żonego p rzez  K om ite t ad m in is trac y jn y  i wreszcie 
w ybrano  jed n o m y śln ie  na  p rzew odniczącego Ko­
m isy i d ra  J . R ostafińsk iego , a  na sekw estrato rów  
rach u n k ó w  pp. d r . W ierzb ick ieg o  i Sciborow skiego.

S ek re ta rz  w ydziału  zdaje  spraw ę z posiedzenia 
Kom isyi an tropolog icznej, k tó re  się odbyło d. 15 
Czerw ca 1891 r .  N a  te m  posiedzen iu  sek re ta rz  
K om isyi zaw iadom ił, że d ru k  XV  t. „Z b io ru  w ia- 
doraości“ je s t  n a  ukończen iu , że delegow any czł.

Kom isyi d r  H ryncew icz dokonał pow ierzonych sobie 
b ad ań  an tro p o m etry czn y ch , w reszcie zaw iadom ił, 
jak ie  p race  nadesłano  do p u b likacy i Kom isyi. Po­
tem  d r  J . B usch p rzedstaw ił tre ść  swej p racy  nad 
trw an iem  życia  chrześc ijan  i żydów w Krakowie 
od r .  1880—1890. Poczem  Kom isyja w y b ra ła  na  
członków  pp. Ciszewskiego S tan isław a, W rześniow- 
skiego A ugusta , Udzielę M ary jan a , N eym ana Cze­
sław a i D ow girda  Tadeusza.

W  dalszym  ciągu posiedzenia w ydziału  członek 
A. W itkow ski p rzedstaw ił p racę  p. W ł. N a tan - 
sona: O lin ijach  o rtobarycznych  rostw orów  solnych 
następu jące j treści:

Orm e M assou w ykazał p rz ed  n iedaw nym  czasem , 
że dw a ro stw o ry  w zajem ne, jak ie  pow sta ją  p om ię­
dzy dw iem a, częściowo w sobie rospuszczalnem i 
cieczam i, zn a jd u ją  się w rów now adze te rm o d y n a ­
m icznej, zu pełn ie  podobnie  ja k  ciecz i para  w s ta ­
nie nasy cen ia . W ychodząc z tego założenia  a u to r  
w ykonał pew ne rach u n k i w celu  p rzek o n an ia  się, 
czy znane tw ierd zen ia , po d an e  przez  V an d e r 
W aalsa i in n y ch  fizyków  o .^odpow iadających so­
b ie "  stan ach  m ate ry i, stosu ją  się rów nież do dzie­
d z iny  rostw orów . W ykreśliw szy lin ije  „ o rto b a ry - 
czne“ (t. j .  krzyw e w yraża jące  zw iązek m iędzy 
te m p e ra tu rą  a objętościam i gran icznem i cieczy 
i  p a ry  w stan ie  nasycenia) d la w szystk ich  p a r  
cieczy, co do k tórych m ożna było odnaleśó dane 
p o trzebne  i odniósłszy każdą lin iją  do je j e lem en­
tów  k ry ty czn y ch , a u to r  p rzekonał się, że lin ije  
o rtob ary czn e  specyficzne tw orzą praw dopodobnie  
je d n ę  lin iją  w spólną. W ykreśliw szy  następ n ie  li­
n ije  o rto b ary czn e  d la k ilk u  płynów  jed n o ro d n y ch  
i  w yprow adziw szy z n ich  podobnie  lin iją  w spólną, 
au to r p o ró w n a ł lin iją  m a te ry i w stan ie  rostw oru  
z lin iją  m a te ry i jed n o ro d n e j i doszedł do w niosku, 
że lin ije  te  są  iden tyczne, o ile  p rzy n ajm n ie j wno­
sić m ożna ze spostrzeżeń, n a  k tó ry ch  o p arte  są 
rachunk i. T y m  sposobem  n au k a  V an d e r  W aalsa  
o s tan ach  odpow iadających  sobie, pozyskuje z a ­
stosow anie do stanu rostw orów , s tanu , k tó ry  m o ­
że być  analogicznym  do stanu  bądź  gazu, bądź 
cieczy i p a ry  nasyconej, stosow nie do koncen- 
tracy i.

W reszcie  czł. W . Z ajączkow sk i re fe ro w ał p racę 
p. K. Żoraw skiego: O pew nem  odksz ta łcen iu  po­
w ierzchni.

Na tem  posiedzenie zw yczajne zakończono, a n a  
ściślejszem  odesłano p race  pp. N atansona  i Żo­
raw skiego  do kom ite tu  w ydaw niczego i z a tw ie r­
dzono w ybory  nowych członków  K om isyi a n tro ­
pologicznej.

D r  J .  R .

Posiedzenie wydziału z dnia 15 Lipca 
1891 roku.

Członek A. W itkow ski re fe ru je  p racę  p. J .  Ko­
walskiego: O w pływ ie c iśn ien ia  na  p rzew odnictw o 
elek tro litów , n astępu jące j tre śc i:
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A u to r b a d a ł n a s tęp u jące  e lek tro lity : N aC l, HC1, 
N H 4 CI, LiCl, HC1, SOiH!, Z n S 0 4 i PH 3 O4 i n a  p o d ­
s taw ie  w ykonanych  dośw iadczeń dochodzi do n a ­
stęp u jący ch  w ypadków :

1) C iśn ien ie  zwiększa p rzew odn ic tw o  e lek try czn e  
e le k tro litó w  w rostw orach  rosc ieńczonych ; opór 
rostw orów  zgęszczonych kw asu  sia rczanego  zm n ie j­
sza się w skutek  ciśnienia.

2) Z m iany  p rzew o d n ic tw a  w yw ołane p rzez  ci­
śn ien ie  n ie m ogą być uw ażane  jak o  w ypadek zm ia ­
ny  zgęszcżenia spow odow anego  przez  c iśn ien ie .

3) Z m iany  w zras ta ją  w ogólności razem  * ci­
śn ien iem , zw iększają się je d n a k  w  m niejszym  sto­
p n iu  an iżeli c iśn ien ie .

4)  W  ro stw o rach  c ia ł w ielozasadow ych je s t  p e ­
w ne zgęszczenie, p rzy  k tó re m  w pływ  c iśn ien ia  je s t  
najw iększy.

&) P orów nanie  w pływ u c iśn ie n ia  z w p ływ em  
te m p e ra tu ry  na  przew odn ic tw o  e lek try c z n e  o k a­
zuje:

a) u chlorków  w iększy w pływ  te m p e ra tu ry  idzie  
w p arze  z m nie jszym  w pływ em  c iśn ien ia :

b ) w rosczynach , w k tó ry ch  spo tykam y p rzy  
pew nem  zgęszczeniu m axim um  w pływ u ciśn ien ia , 
tem uż m axim um  odpow iada  m in im um  w pływ u 
tem p o ra tu ry .

W dalszym  c iąg u  ten że  sam  cz łonek  re fe ru je  
p ra cę  p. K. O learskiego: N ow y sposób m ie rzen ia  
oporów  e lek trycznych , n a s tęp u jące j treści:

Sposób te n  nazw any p rzez  a u to ra  m eto d ą  po­
dw ójnego m ostku , polega n a  szczczególnem  p o łą ­
czeniu m eto d y  W h eatstonea  z m eto d ą  ga lw ano- 
m e tru  różnicow ego. Je d n ą  z zalet tego  sposobu 
m ie rzen ia  je s t  to , że ga lw an o m etr d z ia ła  jak o  ró ż ­
nicow y  wobec c ia ł te rm o e le k try c zn y c h , p rz y p ad ­
kow ych, k tó re  w y stęp u ją  w p rzew odn ikach  m ost­
ku  a są pospolitem  źród łem  błędów , podczas gdy 
d z ia łan ia  obu cew ek jego dod a ją  się do  sieb ie  
w obec p rądów  w y roku jących  z n ierów ności oporów  
porów nyw anych.

A u to r zw raca uwagę, że n a  te j sam ej zasadzie  
sposób te n  m óg łb y  być zastosow any  z k o rzyścią  
do pom iaru  oporu  e lek tro litów .

N a  posiedzeniu  śc iślejszem  odesłano  p race  pp. 
Kow alskiego i O learskiego do K o m ite tu  w ydaw ni­
czego.

D r J .  R .

Posiedzenie z d. 2 0  Października  
1891 roku.

P rzew odn iczący  zagaja  posiedzen ie  w spom nie­
n iem  s tra ty , ja k ą  poniósł w ydział przez śm ierć  
cz łonka  czynnego  Iz y d o ra  K operniekiego ( f  24 
W rześn ia) i członka nadzw yczajnego  ak ad em ii 
A d ry ja n a  B aran ieck ieg o  ( t  15 P a ź d z ie rn ik a ) i w zy­
wa obecnych, ab y  ich  p am ięć  uczcili p rzez  po­
w stanie.

S e k re ta rz  zaw iad am ia  w y d z ia ł, że tom  X X III 
„R o sp raw 11 je s t  n a  u k o ńczen iu , a  n astępn ie  odczy-

I tu je  r e fe ra t  czł. K reu tza  o p ra cy  p. J .  S iem iradz- 
j  kiego: „ F a u n a  w arstw  oksfordzk ich  i kim erydz-
[ k ich  w Polsce, część 1I“ , następu jące j treści:

U tw ory  górno  ja ra jsk ie  tw orzą, w ed łu g  a u to ra  
trzy  pasy: k rakow sko-kalisk i, n a d n id ań sk i i iłżycki 
z lew ające się w północnej części w jed n ę  p ły tę  
p rze rw an ą  uskokiem  w k ie ru n k u  Ł ęczyca — W ło­
cław ek. W pobliżu  w yspy paleozoicznej k ielecko- 
sandom iersk iej są to  u tw o ry  przybrzeżne , obfitu- 

j  ją c e  w k o ra le  i ne rin ee , dalej zaś od  ówczesnego
lą d u  p rzew aża w nich facies gąbkow a z licznem i 

I ram ien iop ław am i, rzadziej facies am onitow a. Na-
' s tęp n ie  c h a ra k te ry zu je  a u to r  poziom y, jak ie  moż-
j  n a  w k ażdem  paśm ie w yróżn ić  i opisuje szczegó­

łow o 24 g a tu u k i ślim aków , 90 m ałżów , 33 ram ie- 
n iopław ów  oraz  18 szkarłupn i.

Z ko lei czł. K arlió sk i re fe ru je  w im ien iu  swo- 
j  jem  i czł. Z ając?kow 8 kiego p racę  p. J . A. Stodół-
| k iew icza: , , 0  pew nym  ksz ta łc ie  uk ładów  rów nań

różniczkow ych zupełnych" .
N astępn ie  ezł. Rostafiński re fe ru je  p racę  p. M. 

R acib o rsk ieg o  pod ty tu łem : „P y th iu m  dictyospo- 
ru m , n ieznany  paso rzy t B krę tn icy l!.

G atunek  te n  żyje w n itk ach  S p iro g y ra  n itida , 
j tw o rząc  w ew n ątrz  k om órek  grzybn ię . Strzępki

m ające  tw o rzy ć  zarodn ie  w ychodzą nazew nątrz  
i da ją  po  c z te ry  p ływ ki. O rgany p łciow e tw orzą 
się w ew nątrz  kom órek, w oogonium  tw orzy  się 
przez ze tk n ięc ie  z jed n y m  lub  dw om a an tb e rid ia - 
m i je d n a  oospora  z c h a ra k te ry s ty c zn e m i siecio- 
w atem i zg ru b ien iam i exospora. Oospory po  trzeoh- 
m iesięcznym  spoczynku k ie łk u ją  n a  wiosnę tw o­
rząc  p ływ ki.

W  dalszym  ciągu  re fe ru je  czł. C ybulski pracę 
p  W . Szym onow icza: „Z akończen ia  nerw ów  w» 
w łosach do tykow ych  m yszy b ia łe j“ .

A u to r w ykazu je , że n e rw y  w ty ch  w łosach koń* 
czą się w dw ojak i sposób. W łókna  nerw ow e do­
chodzące  do ro sszerzen ia  pochw y zew nętrzne j w ło­
sa, k tó ra  m a k sz ta łt odw róconej gruszki u k łada ją  
się we dw ie  w arstw y . W arstw a  w ew nętrzna  tw o­
rz y  sp lo t, p rzez  nikogo d o tąd  n ie  opisany, bardzo  
bo g a ty , podobny  do sp lo tu  końcow ego nerw ów  
czuciow ych ścięgna. N erw y  w arstw y zew nętrznej 
w znoszą się do  najw iększego ro sszerzen ia  pochw y 
zew nętrznej i  tu  kończą się w tw o rach  półksięży* 
oowatych.

N a posiedzen iu  ściślejszem , m iędzy in n em i po- 
• stanow ien iam i, odesłano  p race  pp . S iem iradzkiego, 

S todółkiew icza, R acibo rsk iego  i  Szym onowicza do 
k o m ite tu  w ydaw niczego  oraz  zastanaw iano  się nad  
kry tycznem  w ydaniem  dz ie ł Hoene - W rońskiego. 
Postanow iono pod  tym  w zględem  w ydać  na  rok  
1893, jak o  40-letn ią  ro czn icę  śm ierc i tego  znako­
m itego  m yśliciela, ka ta log  rozum ow any dzieł i rę- 
kopism ów , poprzedzony  życiorysem  W rońskiego 
i p ro sić  p. S. D icksteina  o pod jęcie  te j p racy .

D r J .  R .
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KROHiKA HAOKGWA.

— m /l. T e o ry ja  procesu n agryzan ia  s z k ła . Przy  
n ag ry zan iu  szk ta  sposobem  chem icznym  od ró ż­
n iam y dwie m etody , n ag ry zan ie  p rzezroczyste  i m a­
towe. Jeżeli d z ia łam y  n a  szkło w odnym  rostwo- 
rem  kw asu fluowodornego, o trzym ujem y traw ien ie  
przezroczyste; szkło tak ie  sp raw ia  na  oku w raże ­
n ie  nieszlifow anego szkła taftowego. Poszczególne 
czgścł okładow e szkła n ie  staw iają  isto tn ie  ró żn e ­
go oporu d z ia łan iu  kw asu fluow odornego, w skutek  
czego n ie  tw o rzą  się ch ropow atośc i, k tó re  m ogły­
by spraw ić  w rażen ie  m atow ej pow ierzchni. Z a­
wilsze m i są zjaw iska, zachodzące  przy traw ien iu  
m atow em . T ak ie  tra w ie n ie  w ykonyw a się zapo­
m ocą m ięszanin  kw aśnych fluorków a lkalijów  z kw a­
sam i a lbo  m ięszan iny  fluspatu z kwasem sia rcza- 
nyro, lub w reszcie zapom ocą fluowodoru gazow e­
go. Osobliwy po ły sk u jący  odi ień szkła m atowo 
traw ionego zależy od gęsto  obok siebie usianych  
w ypnkłi ści i zagłębień , k tó re , p rzechodząc bes- 
pośrednio  jed n e  w d rug ie , w yw ołują rozliczne z ja ­
w iska załam yw ania, o d b ija n ia  i u c in a n ia  się św ia­
tła . P rzy  pom ocy m ik ro sk o p u  R e im itzer zbadał 
te n ierów ności i  s tąd  w yciągnął wnioski o sposo­
b ie  ich  pow staw ania. N ajczęściej traw ien ie  doko 
nyw a się zapom ocą kw aśnych fluorków. Skład 
takiej cieczy traw iące j je s t  np. 80 cz. fluorku al- 
kali, 1 0  cz. kw asu siarczanego  i 1 0 0 0  cz. w ody. 
P rzy  traw ien iu  ta k ą  m ięszan iną  n a  pow ierzchni 
szkła tw orzą  się -wyraźne, w yniosłe k ry sz ta łk i krze- 
mofluorków alkalijów  i krzem ufluorku w apnia  oraz 
sześciokątne form y krzem ufluorku sodu i p ra w i­
dłow e form y krzem ofluorku potasu. K ąpiel tak a  
działa p rzeto  w ten  sposób, że od b iera  szkłu  k rz e ­
m ionkę i w apień , k tó re  łączą  się z a lkalijam i, za- 
w artem i zarów no w k ąp ie li j a k  iw  szkle, n a  związ­
ki krzem ofluorow e w ydzielające  się w stan ie  k ry ­
sta licznym . M atowośó tem  je s t  d e lik a tn ie jsza , im  
krysz ta ły  te  są  m niejsze, t .  j. im  tru d n ie j się ros- 
puszczają w k ąp ie li i im  szybciej się w ydzielają, 
a  także  im  ro stw ó r b a rd z ie j je s t  stężony. T o ob­
jaśn ia  nam  znany  z dośw iad czen ia  fak t, że d o ­
skonałość traw ien ia  is to tn ie  zależy od ro d z a ju  za­
stosow anego fluorku alkalicznego. Z teg o  też  wy­
n ika, że d la  osiggnięcia tego  sam ego celu, p rz y  
użyciu  fluorku am onu k ąp ie l p o w in n a  być siln ie 
kon cen tro w an a, p rz y  o sodowej m niej, zaś p rzy  
użyciu  soli po tasow ej stężen ie  kąp ieli bardzo  je s t  
nieznaczne. Z  d ru g ie j s tro n y  traw ien ie  tem  szyb­
ciej zachodzi, im  k ąp ie l m ocnie j je s t  stężona, a to  
ob jaśn ia  nam , d laczego  we w szystkich m etodach 
szybkiego n ag ry za n ia  używ a się fluorku am onu.— 
Gazowy kw as fluow odorny daje  m atow e pow ierz­
chn ie  bardzo  n ieró w n o m iern e  i  d latego  n ie  je s t 
odpow iedni do o trzy m y w an ia  m atow ych pow ierz­
ch n i i stosu je  się ty lk o  do tra w ie n ia  rysunków . 
O braz m ikroskopow y p o w ierzch n i nag ry zio n ej z a ­

pom ocą gazowego fluowodoru w ykazuje nieliczne 
i n ierów nom iern ie  rossiaue k ry sz ta łk i k rzem ofluor­
ku sodu i krzem ofluorku w apnia, k tó re  um iesz­
czone są w d ro b n o z ia rn is te j m asie. A żeby o trzy ­
m ać p iękne traw io n k i m atow e zapom ocą m ięsza­
niny fluspatu i kw asu siarczanego , trze b a  kwas 
b ra ć  roscieńczony (1:4) i dzia łać  w tem p era tu rze  
4 0 —50°. Co się wreszcie tyczy  różnicy  pom iędzy 
om ówionem i tu  sposobam i chem icznem i a  traw ie ­
n iem  p rzy  pom ocy stru m ien ia  piasku lub przez 
szlifow anie, to  także m ikroskop w tym  w zg ęd z ie  
da je  pew ne w skazówki. T raw ien ie  m atow e o trzy ­
m ane sposobem  m echanicznym  w ykazuje zawsze 
pow ierzchnie  p rzełom u rozm aite j w ielkości i ró ż ­
nego k ieru n k u ; w szystkie te  pow ierzchnie  posia­
d a ją  c h a rak te ry s ty czn e  cechy  przełom u m uszlo- 
wego. (H um bold t).

-— tr. F o to g ra fija  jam  w ew nętrznych  c ia ła  ludzkiego  
i zw ierzęcego  dokonyw ać się może zapom ocą p rzy ­
rząd u  zbudow anego n iedaw no w  N iem czech. W ru ­
rze  kauczukow ej m ieści się m ała  c iem nia  op tycz­
na, postaci walcowej, w osadzie rów nież walcowej, 

j  osłoniętej dw iem a pokryw am i pólkulistem i. Dwie 
bardzo  d robne  lam pki e lek try czn e  żarzące u m iesz­
czone są p rzed  soczewką, B a te ry ja  galw aniczna, 
służąca do zasilan ia  lam p  oraz g ru szk a  p n eu m a­
ty czn a  do o tw ieran ia  c iem ni, u zupełn ia ją  całość 
p rzy rząd u . Przez słabe c iśn ien ie , w yw arte  nn 
gruszkę, c iem nia  zostaje zep ch n ię ta  do osady wal- 
o o w e j, a c iśn ien ie  to sprow adza  zarazem  zamknig- 

j  cie obw odu e lek try czn eg o  i o tw arcie  osłon cie­
rni, skoro  c iśn ien ie  usta je , c iem nia  w raca na p o ­
p rzedn ie  m iejsce, lam py gasn ą  a  osłony zam ykają  
się. P róby  w ydały  podobno rezu lta ty  zadaw alnia- 
ją c e . (R evue Scient.).

—  drs. C zern ien ie  korzen i burakowych ob jaw ia  się 
i tera, że n a  końcach k o rzen i m łodych ro ślin  bura-
j kow yeh ukazu ją  się plam ki b ru n a tn e , k tó re  zwoi-
I n a  pow iększają się  i pow odują gnicie lu b  przed-
| wczesne obum arc ie  buraków .

Jed n i p rzypisu ją  chorobę tę  g rzybom  paaorzyt- 
I nym , inn i owadom . N ajp raw dopodobniejszem  je s t

tw ierdzen ie  p rof. J . Kiihna, że w yw ołują ją  po- 
czw ark i m aleńkiego, około d ługiego chrzą-
szczyka, zwanego A tom aria  lin ea ris  S teph.

W  m iejscow ościach  naw iedzanych  p rzez  nią, 
należy  w ysiew ać o połowę w iększą ilość nasien ia  
niż zwykle i  nie siać sposobem  kupkow ym , lecz 
rzędow ym .

O prócz teg o  należy m oczyć nasien ie  p rzed  
w ysiew em  w  następ u jący  Bposób: n a  1 0 0  części 
wody b ierze  się 6  części sia rczanu  m agnezu 
i  1  cz. czystego kwasu karbolow ego. W  rostw orze 
ty m  m oczy się nasien ie  buraków  nie d łużej ja k  
2 0  m inu t, poczem  rosp o śc ie ra  sig je  w cienk iej w ar­
stw ie, w m ie jscu  suchem  i  przew iew nem , p rz e ra ­
b ia  często, celem przysp ieszen ia  w yschnięcia, a n a ­
stępnie  zaraz  wysiewa.
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— Na korzyść kasy  pom ocy  naukow ej im . M ianow ­
sk iego  będzie urządzony szereg o d czytó w  popu larnych  
z  nauk ścisłych. Odczyty odbyw ać się będą  w sali M u­
zeum  P rzem ysłu  i R o ln ic tw a  w n a s tęp u jąc y m  po­
rządku : 14 L istopada  m ów ić będzie  p . S. D ickstein  
„Z h isto ry i w iedzy” , 18 t. m . — p. S. K ontk iew icz 
„O w ęglu kam ien n y m ” , 21 t .  m . — p. B r. Z n ato - 
wicz „O fosforze” , 25 t. m . — p. J .  J .  B oguski 
„N ajnow sze p o stępy  w nau ce  o e le k try c z n o śc i” , 
28 t. m. — p. S. K ram szty k  „O księżycu” , 2 G ru ­
d n i a — p. N. M ilicer *0  w in ie” , 6  G r u d n ia — p. 
A. F a b ia n  „ Ja k  m ózg w ygląda” , 9  G ru d n ia  — p. 
A. F a b ia n  , J a k  m ózg p ra c u je ” 12 G ru d n ia  — p. 
W . N a tanson  „ 0  te m p e ra tu rz e ” .

R O Z M A I T O Ś C I .

— tr. W odospad N ia g a ry . R ząd kan ad y jsk i ze­
zwolił na  zużytkow yw anie  wodospadów  N iagary  do 
w y tw arzan ia  en erg ii e lek try czn ej. K ota h y d ra u ­
liczne w praw iają  w ru ch  bespośrednio  m aszyny 
dy n am o elek try czn e  o sile 5000  koni, k tó rych  n a  
p o czą tek  m a być p ięć  tylko. (Rev. Sc ien t.).

— sd. W  .,Z e itsch rift fu r p h y sika lische  Che­
m ie1' (tom  V III, zeszyt 4, ro k  1891) p. D uhem , 
profesor fizyki m atem atycznej w L ille  ogłosił ros- 
p raw ę  ,,o p unkcie  p o tró jn y m " (U eb er den d re ifa - 
chen  P u n k t), w k tó re j zastanaw ia się n ad  ró w n a ­
n iem  c h a ra k te ry zu ją ce m  p u n k t p o tró jn y , podanem  
przez p. W ł. N a tan so n a  we „W stęp ie  do fizyki 
teo re ty czn ej1' (str. 340) i  podaje nowy dow ód tego 
w ażnego ró w n an ia .

B u l e t y n  m  e t © o r o 1 o g- i  c z  n  y

za  ty d z ie ń  ort 2 8  P a ź d z iern ik i do 3  L istopada 1891  r.

(ze spostrzeżeń n a  s tacy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum  Przem ysłu  i R olniotw a w W arsiaw ie).

•aB
•3

Barometr
700 mm -f- Tem peratura w st. C.

U'00
JX) Kierunek wiatru

Q 7 r. 1 P; 9 w. 7 r . 1 P- 19 w. Najw. |Najn. £

28 Ś. 51 ,6 ' 52,0 53 0 2 . 6

1

4.8 2 . 6 5.C
1

1 , 8 74 WJ,N‘ .N>
29 C. 62,2 C3,l 56,7 2 , 2 1,3 - 1 .7 3 2 - 2 , 0 80 W2.EN» EN*
80 P. 60,3 62,fi 64 3 — 1 4 — 1.9 - 3  2 — 1 , 8 —3,5 93 E N 6 EN® EN3
31 S. 63,5 61.9 58,0 - 4  6 — 0 , 6 0.7 0,7 —5,2 97 W S3,\VS’ WS‘

1  N. 5,48 55,8 61.5 1 , 6 3,2 2.5 4.0 0,9 96 W* NE*,NE‘
2 P. 64,9 65.1 6 6  2 —0.5 2 ,2 : 1 , 0 2 2 —0 6 92 N 3 NE*,SE*
3 W. 65 0 62,3 58,9 — 2 , 6 3 ,8 ' 1,1 4,2 - 3 , 2 67 Cis za, E S 1 ,S3

Średn ia 759,2 + 0 ,5 - 8 6

Sum a

opadu'
O w a g i.

0,1
0.2 
0.0 
0.0 
1 4  
0.0 
0,0

1 ,7

'P rzed  poł deszcz 
R. i pop. d r . śn.

B iały rar., w iecz. śn. 
Śn. z deszczem  

jBiały mróz

U W AG I. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i  9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w  m e trac h  n a  sekundę , b . znaczy b u rza , d. — deszcz.

T R E Ś ć . Jez io ro  Św iteź  i K oldyczew skie, n ap isa ł A nton i R eh raan . — Now a klasyfikacyja ch m u r, p rzeć 
W . K. —  Bezlotki z p rz y lą d k a  D o b re j N adzie i, p rzez  E . O u sta le ta , tłu m aczy ła  J .  S. — Izy d o r K oper- 
n ick i. W spom nienie p o śm iertn e , n ap isa ł A ugust W rześniow ski. — A k ad em ija  um ie ję tnośc i w K rakow ie. 

W y d z ia ł m a tem a t.-p rzy ro d n . — E ro n ik a  n aukow a. — W iadom ości bieżące. — R ozm aitości. — B uletyn

m eteoro log iczny .

W y d a w c a  A. Ś ló sarsk i. R e d a k to r  Br. Zn a to w ic z .

fl03B0JieH0 IIensy[>oio. B apm aB a, 25 OkthGph 1891 r. D ruk Em ila Skiwskiego. W arszawa. Chm ielna, H  26.


